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O za łożen iu  sz tu c zn y ch  p a s tw isk  
dla o w iec  i byd ła .

Odebraliśmy zapytanie: jak utrwalić pastwi- 
wiska dla owiec na ciężkim czarnym gruncie,  
na którym dotąd siana była tylko koniczyna biała 
styryjska? Odpowiadamy:

Ziemia czarna zwięzła, nie jest  właściwem sta­
nowiskiem dla białej koniczyny, rozwija się ona 
daleko lepiej na żyznym gruncie piasczystym: 
zwięzły grunt  czarny zawiera daleko więcej od 
piasceystego wi lgoci ,  biała koniczyna zaś wiele 
jej niepotfiebuje.  Pastwisko nareszcie nie należy 
nigdy obsiewać jednym gatunkiem roślin;  które 
albo posucha albo mokrota może zniszczyć i by­
dło lub owce o głodzie zostawić. Kto chce mieć 
dobre pastwisko dla owiec, powinien dawne pa­
stwisko z orać i stosownie do składu gruntu  za­
siać je mieszanką nasion pas tewnych;

1. Pastwisko dla owiec na suchych wzgórzach.
Bodrzyniec pospolity, biała koniczyna, krwaw

nik, krwisciąg łąkowy, kminek pospolity, rajgras 
angielski, brzanka łąkowa, zkażdego nasienia po 
10 funt. Krwawnik pospolity, klosówka owsiana, 
owies żółtawy, draczka mała, mętlica pstra, mie- 
telnica murawna po 6 funtów. Kostrzewa owcza, 
kostrzewa czerwona,  kostrzewa twarda z każdej 
po 4 funty na morg.

2. Pastwisko dla owiec na suchym zwieroica- 
tym gruncie.

Koniczyna biała,  krwawnik,  krwiściąg,  żółta 
koniczyna skalista,  z każdego po 3 funty 16 łu ­
tów. Kostrzewa owcza, brzanka piaskowa, brzan­
ka łąkowa,  draczka mała ,  z każdej po 12 funt. 
Bodrzyniec pospolity, krwawnik pospolity,  bab ­
ka lancowata,  rajgras angielski,  z każdego po i

funcie 16 łutów. Owies żółtawy, klosówka ow­
siana, t rawa wiechowa wązka, męlelnica pstra i 
mietelnica murawna,  z każdej po funcie na morg.

3. Na • średnim gruncie.
Koniczyna biała,  koniczyna czerwona,  kmin 

pospolity, koniczyna żółta skalista, z każdej po 
12/.funtów. Lucerna, sparcela, kostrzewa owcza, 
z każdej po l l 3/ f u n t a .  Babka lancowata,  bodrzy­
niec pospolity, krwawnik,  krwiściąg, brzanka łą­
kowa, draczka mała, trawa wichowa łąkowa, t ra­
wa wiechowa pospolita,  mętlica ps tra,  grz’ebie- 
ftfea tęga,  psia t rawa kupko wata, t rawa wonna 
prawdziwa i mietelnica murawna,  z każdej po 
funcie na marg.

4. Na średnim gruncie piasczystym .
Wilczyn flolitowy 15 funtów. Cały sortyment

wyk, razem 13 funtów. Rdest zaroślowy, rdest  
podwójny,  rdest ptasi 5 funtów. Koniczyna nie­
prawdziwa,  koniczyna skalista,  koniczyna wzgó- 
rzysta, koniczyna podługogłowa i koniczyna biała,  
szpinak zimowy, swierzbnica, z każdego gatunku 
po r / 3 funta. Kostrzewa owcza, grzebienica tęga, 
rajgras francuzki,  z każdego gatunku po 5 fun­
tów. Lisi ogon łąkowy, brzanka łąkowa, mielel- 
nica , lucerna,  babka lancowata,  z każdej po 5 
funtów. Trawa wonna prawdziwa i t rawa wicho­
wa łąkowa, draczka mała, psia trawa kupkowata,  
trawa wichowa pospolita,  t rawa wiechowa wy­
soka, trawa wichowa wązka, z każdego gatunku 
po 3 funty na morg.

<5. Pastwisao dla owiec na zw ięzłym  gruncie 
wszelkiego rodzaju.

Lucerny 6 / 2 funt. ,  białej koniczyny podługo- 
watej czerwonej koniczyny, chmielowej koniczy­
ny, koniczyna skalistej, każdej po 2 fun.;  rajgras
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włoski  3 f u n ty ;  kmin  po spo l i t y ,  k r w a w n i k  p o ­
spol i ty,  bodrzyniec  po sp o l i ty ,  z każdego po 2 
funty.  Slaz leśny, cykorya z każdej po 1'4 funta,  
k rw awni k ,  k rwiśc ięg ,  bodrzyniec  jednol i śc iowy,  
szpizak og ro d o w y  z każdego po 1 funcie.  T ra w a  
m io d o w a  miękka ,  t rawa won na  prawdziwa,  mie-  
telnica obłączna,  mietelnica pstra,  kost rzewa o w ­
cza, kos t rzewa tw a r d a ,  b rzanka  łąkowa z każde­
go ga tun ku  po 2 f un tó w  na morg .

5. Jednoroczne.’ pastw isko owcze na każdym- 
gruncie.

S porku  rolnego 1 7 / ,  f u n t ó w ,  sporku  pięcio-  
p ręc ikowego l / a f u n t ó w ;  szpinaku i gorczycy po 
4 / 4 f u n t ó w ,  mleczaju  i starca pospol i tego po 2 
funtów' ,  k m in u  4 fu n ty ,  bodrzyncu  pospol i tego  4 
funty,  b rzanki  łąkowej 4 funty,  koniczyny białej  
6 funty,  koniczyny czerwonej  5 funty,  z każdego 
ga tunku na m o r g  i 30 fun t ów owsa.

Pastwisko dla bydła.
1 Na gruntach średnich.
Sparce ta  15 f un tów,  koniczyna  czerwona  5 fu n ­

tów;  koniczyna biała,  żółta skalista po 2 / 4 f un ta ,  
k r e w n i k ,  k rw isc ią g ,  k r w a w n i k  pospo l i t y ,  kmin  
pospol i ty,  z każdego po 3 funty.  Rajgrazu  w ł o ­
skiego,  b rzanki  ł ąko we j ,  psiej t ra wy  łąkowej,  
p s i e j  t rawy kupkawa te j ,  g rzeb ienicy  tęgiej,  t rawy 
w onn ej  p r a w d z i w e j ,  kos t rzewy owcze j ,  draczki 
małej  po 4 fun ty  z każdej.  Babka  lancowata ,  bo­
drzyniec  po sp o l i ty ,  t rawa  w ie cho w a  pospol i ta ,  
t r a w a  w iec ho wa łąkowa,  z każdej po 2 ’/ a funtów.  
Mie te lnica  t rzc inna ,  mie te ln ica  o lbrzymia  i mie­
telnica prosta ,  z każdego g a t unk u po 1 funcie.

Alboteż koniczyna  czerwona,  koniczyna podłu- 
go w a to  głowa,  koniczyna  żółta skalista,  koniczy­
na  chmie lowa,  koniczyna  biała,  koniczyna  żółta, 
po 12/ ,  f u n t ó w ;  rajgras  włoski ,  'brzanka łąkowa, 
po 5’/ ,  f u n t a ,  psia t r aw a  kupko w a ta ,  lisi ogón 
łąkowy ,  rajgras  f rancuzki ,  po 3%  funta.  Mietel­
nica t rz inna ,  mie te lnica  o lb rzym ia ,  mietelnica 
prosta,  z każdej  po 11 funt a na morg.

Można też użyć wszelkich g a tu n k ó w  wyk  ra­
zem 30 fun tów ,  koniczyny wszystkie,  poprzednio 
podane  w ilości 4 f u n t ó w ,  tudzież nasiona traw 
w  po przedn im  także przepis ie p o d a n e ,  w ilości 
po 2 / 3 fun tów.

2. Na pastwisko na nizinach.
Żółta koniczyna ska l i s ta ,  12'/ ,  f u n t ó w ,  ra j ­

grazu f ra nc uzkiego , kost rzewy łąkowej i kon- ,

kolnicy wysokiej  po 4 ' /  funty.  Mietelnicy t r z c i n - 
nej i k r w a w n i k u  pospol i tego,  kos trzewy owczej,  
k r e w n i k u ,  k rw i ś c ią g u ,  z każdej  po 3 / t fun t . ;  
k m i n u  po sp ol i te go ,  b ied rzyńcu  j e d n o l i ś c io w e g o , 
b i edrzyńcu  pospol i tego ,  draczki  małej ,  t rawy w i ­
chowej łąkowej. ,  t r aw y  wichowej  pospol i te j  po 
2 fun tów.  Grzebianicy tęg ie j ,  brzanki  ł ąkow ej ,  
babki  lancowate j,  psiej t rawy kup kowate j ,  l i s ie­
go ogonu łąkowego po V /t fun tów ,  z każdego ga­
t u n k u  na morg,

3. Na pastw isko na ziemi zw ięzłej.
Koniczyny czerwonej  1 2 / ,  f un tó w  krwiśc iągu  

łąkowego 6 f u n t ó w ;  kos t rzewy ł ą k o w e j ' 4 funty,  
l isiego ogona  10-funtów,  t rawy łąkowej ,  kos t rze­
wy  owczej  5 fun tó w,  psiej  t ra w y  łąkowej,  d r a ­
czki małej ,  t r awy  wonnej ,  b rzanki  ł ąkowej,  t r a ­
wy łąkowej  w icho w e j  po 4 '/, fun tó w,  mie te ln icy  
włos iastej ,  mie te ln icy  leżącej każdej po 4 funty;  
sparce ty  6 fu n t ó w ,  groszku z imowego 3 funty 
na morg.

W  ułożeniu  mieszaniny  roś lin  może  być jak  
największa  rozm ai to ść ,  s tosow nie  do położenia  
jeo graficznego i w p ł y w ó w  kl imatu.  Im większa 
jest  zół rozmai toś ć ,  tern lepiej  się pas twisko  za- 
darnia.  Nie trzeba się też obawiać ,  że w  podanej  
wyżej  ilości n iek tó rych  nasion na funcie  się og ra ­
niczamy, stało się to d latego,  że pew ne  rośl iny,  
gdy rzadziej stoją więcej  się zakorzeniaję i w ś r ó d  
je d n y c h  są  a n ty to dem  i n n y m ,  k tó re  w większej  
ilości  spożyte,  przez owce  lub bydło,  mo głyby  im 
zaszkodzić. Nie należy się też o ba w ia ć ,  że biała 
koniczyna przy ję ta  jes t  do mieszanki  na zasiew 
pas twi sk  dla bydła,  p rzy ję l iśmy ją  w małe j  i lo ­
ści i to w  zas tosowaniu  do innych  rośl in.

Biała koziczyna po s i ana  na grunc ie  zwięz łym 
z t r aw am i  wyras ta  wyżej  niż gdy sama posiana,  
bo się pn ie  po łodygach  tychże; w razie po t rzeby  
może  więc na zieloną koszeninę  służyć.

Zakładająe pas twi ska  sztuczne, osobl iwie  na 
polach,  k tóre  dla b r a k u  roboc izny  n iepod ob na  
uprawia ć ,  t rzeba  mieć  na uwadze  aby w o d a  była  
dla bydła w  pobl i skośc i ;  wreszcie,  n im się r o ­
śliny pas tew ne  rozsieje,  t rzeba rolę  dobrze  z p e ­
rzu  oczyścić. Nie idzie zatem, żeby to przez o ra ­
nie i b ron ow ani e  osiągnąć;  w teraźniejszym cza­
sie o ile możności  ro b o ty  starać się t rzeba  oszczę­
dz ić ,  dopnie  się o b y d w ó c h  tych ce ló w ,  gdy się
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rola pod pastwisko przeznaczona zasieje gęsto  
wyką na paszę; groszek przytłumi go zupełnie. 
Handlarze mają już stosownie do gatunku g le ­
by przyrządzone na pastwiska i łąki nasiona; 
atoli nie radzilibyśmy na ich mieszanie nasion 
poprzestawać; lepiej jest każde z potrzebnych na­
sion osobno kupić i samemu zmięszać. D ośw iad­
czenie bowiem nauczyło nas, ażeby na sumienność  
się nie spuszczać. W reszc ie ,  kupując nasiona  
trzeba przekonać się p ierw ej, że są św ieże; co 
się doświadcza przez próbę skulczenie ich przed 
siewem.

Przy siejbie cięższe gatunki trzeba siać pier­
wej a lżejsze zmięszawszy z piaskiem lub ziemią  
później. Jeżeli sztuczne łąki obsiew a się z końcem  
lipca, trzeba im dać ochronne ziarno np. owies i to 
w  jednej czwartej części co się zwykle daje s ie ­
jąc go na zbiór. Pod ochroną owsa wschodzą na­
siona pastewne i ukrzepią się przez jesień; i już 
nietrzeba się o nic dalej troszczyć, aż na wiosnę  
gdy pole obeschnie, wtedy przechodzi się po 
pastwisku wałkiem ; trawy się ukrzepią 1 dobre 
nastręczą pastwisko.

Po pierwszem spasieniu potrzeba całe past­
wisko albo gnojówką zlać, albo też sztucznem na­
wozem, lub przetrawiona mierzwą, zwierzchu  
popruszyć; następnej wiosny zaś broną zbrono- 
wać i wałkiem przejść. Jeżeli pastwiska takie 
mają ciągle być d o b r e , potrzeba to co rok 
z niemi powtórzyć i nawet miejsce, gdzieby zioła 
lub trawy wyprzały, now em i zasiać.

Nasiona potrzebne do zasiewu łąk można so ­
bie samemu w ypielęgnować i dopiero je w  trze­
cim roku zbierać. To się zaś robi zostawiając 
pewną przestrzeń pastwisk nietkniętą, dopóki na­
słanie niedojrzeje, potem się trawy koszą, po 
wyschnięciu w snopki wiążą, i zwyczajnym spo­
sobem wymłacają. Niektóre gatunki traw dojrze- 
wają prędzej, inne później, na to nietrzeba uwa­
żać, te, które później dojrzewają, dójdą po sk o­
szeniu, bo ziarnka te, bardzo są delikatne.

Dla ułatwienia w nabyciu nasion podaliśmy  
już tylekrotnie, ażeby się o to gospodarze uda­
wali do Radowiec na B ukow inie , dostaną je ta­
niej i św ieże ,  co jest niezmiernie ważna rzecz; 
albowiem kupując je gdzieindziej, jak tego do­
świadczaliśmy , schodzą zaledwie w  p o ło w ie , a

czasem i wcale nieschodzą, co jest wielką stratą 
nietylko pieniędzy, ale pożytków które ominą a 
których zastąpić częstokroć nie ma czem.

Na piaskach utworzy się także pastwisko z na­
stępujących gatunków koniczyn: 17 funtów zwy­
czajnej koniczyny.. V /t  funtów białej koniczyny, 
6/2  f u n t -  koniczyny chmielowej i 1 5  do 16 fun­
tów angielskiego rajgrazu, na morg.

F abryk! cu k ro w e  k o lo  M agdeburga  
i proced er  ich  w yro b u .

Do koło Magdeburga widzimy same prawie  
tylko buraki lub cykoryą uprawiane; a gdy w ca­
łej uprawie koń ani nogą na roli niepostanie,  
ale wszystko odbywa się ręcznie, wprawia nas 
w  zadumanie, do czego silna wola przemysłu  
doprowadzić jest zdolną; bo fabryki magdebur­
skie przerabiają każda od 150— 200,000 cetnarów  
buraków i wymagają do tego około 18— 20,000 
morg. magdeb. (1 = 7 1 5  sąż. wied.) roli;  dodajmy 
teraz nowych 19, t. j. drugie tyle fabryk, i fa­
bryki cykoryowe 30,000 cetnar. cykoryi rocznie 
wydające, a z przyszłą wiosną uprawianych b ę ­
dzie ręcznie 40— 46,000 m orgów magdeb., ilość 
niesłychana, naszemu uchu bajeczna prawie, j e ­
żeli pomyślimy jakiej to uprawy, t. j. roboty, ja­
kich nakładów wymaga.

Fabryki zakładane jedynie przez kapitalistów, 
przy braku wielkich ziemskich posiadłości, m u ­
szą grunta najmować u włościan oko licznych .__
Konkurencya do tego jest w ielka, i często się 
zdarza, że rosnące pod murami fabryki buraki,  
nienależą do niej, ale do innej na drugim końcu  
przedmieścia położonej, gdzie znowu tamta ma 
swe pola.

Grunt najmują zwykle w  drugim roku po na­
wozie, t. j. taki, na którym świeżo były zebrane 
ozimina lub jarzyna.

Koszt uprawy jednego morga magd. wypada
°koło • 9 talarów
najem zaś gruntu 24

Razem 33 talarów
Otrzymują zaś z morga zwykle 150—200 cet. 

W ięc jeden cetnar buraków kosztuje fabrykę
prócz dozoru i zatrudniania się od 6/% sr. gr.
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do 49/ 10 sr. gr. (22 do 15 kr.). Buraki kupowane 
od włościan fabryka płaci po 6—7 sr. gr. za 
cetnar.

System fabryk magdeburskich jest prasowy. 
W e  wszystkich ruch odbywają maszynki parowe,  
gotowanie po większej części na gołym ogniu. 
Nowsze dopiero fabryki przyjęły gotowanie parą.

Robota t rwa dzień i noc. Rozpoczyna się 
w  pierwszych dniach września i t rwa najdalej 
do końca lutego.

Płókanie,  tarcie i prasowanie buraków,  znane; 
dodać jednak należy, że wszędzie zaprowadzone 
są popychacze (poussoirs) , które do ruchu ma­
szyny przyczepione i w jednym zawsze stosunku 
do obrotu  tarki, popychają ku niej buraki.  Mia­
zga więc ciągle jednostajna i drobna.  Bębny u 
tarek przeszło 2 stóp średnicy mające, piłki,  w ' / s 
cala odległości są od siebie osadzone.

Jedna fabryka prasuje dwa razy, a gdy F ra n ­
cuzi tyle nawymyślali ,  na ten cel, apparatów,  ona 
dopięła go sposobem nader prostym. Wychodzą­
ce z pras wyt łoki  wrzucają się do kosza nad tar ­
ką ustawionego i z dodatkiem nieco wody, na 
nowo przecierają a ułożone w płaty znowu pra­
sują; do tej jednakże roboty oddzielna tarka i 
prasy być muszą. Ostatnie te wytłoki bardzo się 
zdają suche i nawet  po 24 godzin leżenia na po­
wietrzu,  nie czernieję, co wraz prasowanych,  po 
dwóch godzinach następuje.

Odpływ, zaczyna się od środka i dla tego w środ­
ku worka lub płatu  miazga jest  najsuchsza. Po­
spiech roboty nie dozwala czekać ażby dobrze 
gdyżby długiego czasu nato potrzeba; krawędzie 
wszystko obciekło, zatem worka mniej  więcej zaw­
sze są wilgotne.  Przez nowe więc tarcie, przy- 
mieszanie i nowe wyprasowanie ,  pozostały sok 
jeżeli niezupełnie,  to przynajmniej w znacznej 
części odciągniętym być musi.

Sok z pras bezpośrednio,  bez żadnych rezer- 
woarów spływa do kot łow defekacyjnych, gdzie 
oczyszczenie jego,  nateraz wszędzie tylko przez 
wapno się odbywa. Odparowanie i odgotowanie 
soku, pierwsze w kotłach stałych, drugie wpan- 
wiach kołyskowych, robi  się jak zwykle, z tern. 
że połączenie całej baleryi kot łów ewaporacyj- 
nych,  jedną powierzchnią z blachy miedzianej,  
jest  korzystne w razie wykipienia soku, bo się

go nic nie traci, a piec i podłoga czysto ut rzy­
mane być mogą.

Fil trowanie,  przez węgiel  i kości, uległo wiel ­
kiej radykalnej zmianie. Ma ono na celu nie- 
tylko zniszczenie, f a rb n ika , obecnego w b u ra ­
kach, czyli odkolorowania soku, ale głównie od­
jęcie m u  wapna,  które podczas defekacyi w nim 
się rozpuściło, a k tóre  w następnych operacyach 
bardzo jest  szkodliwe i pięknego cukru wyrobić 
nie dozwala.

Dójść do tego można jed ynie ,  wystawiając 
sok na jak najdłuższe zetknięcie z węglem zwie­
rzęcym. Prawda ta, dawno znajoma i wyrozumo- 
wana,  nakłoniła wielu fabrykantów do przepro­
wadzenia soku przez kilka rzędów filtrów Diu- 
monta.  To jednak nieodpowiadało zupełnie ocze­
kiwaniom, gdyż sok stygł łatwo, a zimny, zatem 
gęstszy, nieprzyjmował  wpływu węgla, a wolniej 
ciągnąc się przez filtry, na otwar tem powiet rzu,  
nabierał  koloru o tyle, o ile go mu węgiel  od­
bierał.

Od lat dwóch,  wprowadzono w użycie filtry 
olbrzymie na sposób Diumonta ,  ale 18—24 stóp 
wysokie, a 4—6 dyametru,  szczelnie zamknięte i 
obłożone 3 calowymi do koła balami. Do nich 
wprowadzony sok prosto z kot łów ewaporacyj- 
nych lub z rezerwoarów,  w których trzymany 
ciągle gorący,  przechodząc przez tak wielką ko­
lumnę węgla bez wystudzenia,  wychodzi z razu 
biały jak woda,  a po 12—24godzinnem użyciu, jes t 
jeszcze jasno-winnego koloru. Wprawdzie  wy­
chodzi bardzo wiele węgla zwierzęcego, ale przy 
dzisiejszym, tak u łatwionym sposobie, odżywiania 
onego, skoro tylko robota dobrze urządzoną bę­
dzie, brakować go niepowinno.  Winniśmy nad­
mienić,  że węgiel  przed przepaleniem , sta­
rannie płóczą w wodzie, z kwasem solnym, dla 
rozpuszczenia całej ilości wapna, jaka mogła przy- 
ledz podczas filtrowania.

Użycie tych filtrów rozwiązało rzuconą od 
dawna kwestye:  czyliby nie można z buraków 
wyrabiać wprost  cukru ,  któryby na konsumcyą 
bez rafinerowania był zdatny?

Pozgotowaniu ,  sok ten, wlewają wprost  wra -  
finerskie formy,  raz tylko skorupkę na wierzchu 
formującą i mieszają, a po 3 krotnem bieleniu sy­
ropem (clairęage) , otrzymują cukier aż do czu­
bka b ia ły , smaku właściwego cukrowi  burako-
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w e m u ,  wcale nieposiadający.  Masa jego  zb ita ,  
n iegąbczas ta , gdyż krys ta l izac ja  silniejsza i d o ­
skonalsza ,  skoro sok mniej  ma me la ssu ,  a ten 
w  znacznej przez zbytek wa pna  się formuje.  — 
W i a d o m o  b o w i e m ,  że jak  kwas cukier  krysta l i ­
czny zamienia w  cukier  winny,  czyli szlamowy 
n i ekr y s ta l i c z n y , tak wapn o formuje  z cuk rem 
p ew ie n  rodzaj soli cukrzanem w a p n a  zwanej  i 
także niekrystal izującej  i jeszcze gęstością swoją 
zawalającej  niejako miejsca podczas krystal izo­
wania  się w formie  i następnie  przez odc iekanie 
pozostawia próżne  miejsca.

Drugi  nawet  produkt ,  zwykle w dotknięc iu  i 
na wejrzenie t łus tawy i robaczkowaty  t. j. r u ­
szający się, tu  wychodzi  po poprzednie m w yb ie ­
leniu biały i suchy  jak p ie rwszy p r o d u k t ,  i ten 
sprzedawany bywa do rafineryi.

F o r m y  blasząne, l akerowane,  zastąpiły zupe ł ­
nie i wszędzie używano dawnie j  gliniane.

Fabryk i  robiące  na parze,  do go towania  uży­
wają a p a ra tó w  w próżni  sys temu How arda ,  gdzie 
próżnia  ro b i  się po m pą  powie t rzną  przez maszy­
nę  w  ru c h  wprawianą .

Jedna  g łowa cukru ,  melis,  kosztuje fabrykę 1 
tal. 23 sr. gr. Sprzeda je  zaś cet od 18—20 tal., 
p o d łu g  ceny, k tórą  ko nk urency a  tylu fabryk raz 
wraz zmienia.

Na jednę  g łowę (28% funt . )  wychodzi  2 cet. 
79 f u n tó w  b u r a k ó w  (299 funt .)  — W y d a te k  cu­
k r u  z cetnara wynosi  9,50°/o. J. Ż.

O dodatkach  do m ąk i na chleb  
w  cza s ie  g łodu .

(_Ciag d a l s z y . J

W  ogólności ,  aby suroga t  mą k i  odp owiędz ia ł  
celowi,  p o w in ie n :

1. Zzwierać nasamprzód  części p o ż y w n e ;  ma 
się rozumieć ,  iż im więce j ich zawiera,  tern b a r ­
dziej zamiarowi  odpowiada .

2. P ow in ie n  być tani,  ł a twy do nabycia i w i lo ­
ści po t rzeb ie  odpowiednej .

3. Ponieważ  na jwięcej  tu  chodzi :  aby p o w i ę ­
kszyć masę  p o k a r m u  zdrowego dla ludzi,  przeto 
najs tosownie jszym będz ie  ten  su ro g a t ,  który,  l u ­
bo  zawiera w sobie części pożywne,  przecież do­
tąd na po ka rm  dla ludz i  n iebył  używany,  bąć to

przez n iewiadomość . j  lub  z br a k u  potrzeby.  (Na 
czele małej  l iczby takich suroga tów  z k ró l e s t w a  
rośl innego,  stoi  bez zaprzeczenia ciasto s łodowe, 
o k tórem później  p om ów ie m y  obszerniej .)

4. Z tego cośmy poprzednio  powiedz ie li  wy ­
raźnie wypływa,  iż n i eodpo wiada łob y  bynajmniej  
celowi zas tępowania mąki  zbożowej ciałami,  k tóre 
dziś powszechnie  są używane  na poka rm  dla l u ­
dzi,  lubo nie w kształcie ch leba ;  a lbowiem da- 
remnieby to powiększało koszta i zachodu nie- 
powiększa jąc  wcale ogólnej  masy  p o k a r m u , co 
w  naszem zadaniu g łównym jest  zamiarem.  To 
się odnosi  szczególnie do rady:  dawania mąki  
g roch ow ej ,  bob ian e j ,  hreczanej  i t. p. do mąki  
zbożowej;  a nawet  wypiekania  chleba i z iemnia­
ków, prży n ieurodza ju  i ztąd wysokiej  cenie,  do 
tej kategoryi  należy.

5. Suroga t  celowi  odp o w ie d n y ,  pow ini en  za­
wierać  w  pe w nym  s tosunku do swej objętości  
substaneye  pożywne:  w a ru n e k  ten, nader  jes t  
ważny i dlatego szczególniej zwracamy na niego 
u w a g ę ,  iż bardzo często w  czasie g ło du ,  celem 
powiększenia  objętości  ch leba ,  dodają do małej  
ilości mąk i  zbożowej,  znaczną masę  subs tancyi ,  
k tóre  mało lub  wcale części pożywnych niepo- 
siadając. służą jedynie  do mechanicznego wypeł ­
nienia żołądka. Są one zaś ztąd szkodl iwe,  mia­
nowicie przy ciągłem używ an iu  przez znaczny 
przeciąg  czasu, źe obciążając żołądek ,  osłabiają 
ta k  dalece organa  t r aw ien ia ,  że w  końcu  nie- 
mogą  one przyzwoicie wylrawuać nawet  subs tan­
cyi,  rzeczywiste pożywienie  s tanowiących:  a na­
s tępnie nietylko nie przyczyniają się do repro-  
dukcyi  s i ł , ale owszem pośrednio tem bardziej  
je niszczą.

6. Jest  rzeczą fizyologicznie niezbędną,  j ak  po- 
w i a d a  sławny Magendi ,  aby subs tancya przezna­
czona na ciągły, codzienny p o k a r m ,  n iepos iadała  
jakiego kolwiek  mocno wydatnego  s m a k u ; w  prze­
c iwnym bowiem razie w  kró tk im czasie,  tak się 
s ta je  przykrą ,  iż tylko mocny g łód zmusza do 
jej spożywania.  Dlatego ciała odznaczające się 
m o cn y m  smakiem (kwaśnym, słodkim,  os t r ym );  
jeżeli  z niego n iemogą  być oswobodzone ,  niepo- 
w inny  być do chleba  dawane.

Substaneye na zastąpienie w części mąk i  zbo­
żowej do wypiekania  ch leba ,  podziela Malkome 

na dwie g łówne  klasy.
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Do pierwsze j mieszczą się te ,  k tóre  w  swym 
składzie mało posiadają części pożywnych,  a wie l ­
ką masę  substancyi  nie zd ro w ych,  a nas tępnie  
tylko wrazie najgwał towniej szej  pot rzeby  n ie ­
k tóre  z nich do ch leba  dodawane  być mogły s ą :

1. Mąka drzewna,
2. — z kory drzew liścianych,
3. — z poros tów,
4. — ze słomy,
•5, P lewy zbożowe,
6. Słodziny,
7. Ot ręby w zacznej ilości do mąki  domię-  

szywane.
Do drugiej  klasy należą substancye j a d a l n e ,  

tudzież te, które,  lubo dotąd na ten cel niebyły 
u ż y w ane ,  bez uszkodzenia zdrowia,  mogą  w czę­
ści zastąpić mąkę zbożową, a mianowic ie :

8. Ziemniaki ,
9. T ap in am bury  czyli bulwy,

10. Różne  ga tunki  rzepy,
11. Buraki  cukrowe,
12. Roś liny strączne,
13. Żołądz,
14. Owoc dzikich kasztanów,
15. Makuchy,
16. Mąka z perzu,
17. Ciasto s łodowe,
18. Odw ar  z o t r ę b ó w  zbożowych.
Zas tah ówmy się teraz nad szczegółami tych

substancyi .
1) M ąka drzew na. W  r o k u  1817, kanclerz An- 

te nr ie th  wy dał  b r oszur kę ,  w  k tóre j  o b ja w i ł  n a ­
der  ważne i now e odkryc ie ;  to jes t :  że drzewo 
brzozowe i b u k o w e ,  będąc  pew nym  sposobem 
p r e p a r o w a n e ,  zamienia się w mączkę ,  z której 
chleb pożywny o trzymać można.

Odkryc ie  to, j ak  się rozumie,  sp ra wi ło  nader 
wielkie wrażenie  i dało p o w ó d  do l icznych d o ­
świadczeń i spostrzeżeń.  W p r a w d z ie  na s tępne  do­
świadczenia n ies twierdz i ły  podań p. An tenr ie tha :  
że włókno drzewne przeistacza się w  krochmal ,  
a przyna jmnie j  do tej chwi l i  nie znany jes t  spo ­
sób wykonyw an ia  tej p rzemia ny;  jednakże  dało 
ono po w ód  do nader  ważnego  odkrycia ,  to jes t :  
że w porze z i m o w e j ; wie le  drzew  naszych po­
siada dość znaczną ilość krochma lu .  A więc  zdaje 
się, że to co p. Ant en r i th  m n ie m a ł  być pr ze is to ­
czeniem włókna  drzewnego n a k r o c h m a l ,  była to

rzeczywiście ta substancya,  nieznanym dotąd  spo 
sobem w  drzewie  u twor zony .

J e d n a k o w o ż ,  przypuszczając dość nawet  zna 
czną ilość k ro c h m a lu  w  mące drzewnej ,  a raczej 
w drzewie,  na mia łk i  p roch  s t a r te m ,  to przecież 
zawiera ona  tak wielką  masę włókna  d r e w n e g o ,  
iż rzadko  p ew ni e  znalazłby się żołądek tak m o ­
cny ,  iżby w7 k r ó t k im  czasie nieu leg ł  zu pe łne mu  
osłabieniu.  Zresztą mąka drzewna pos iada jedną  
tylko z tych substancyi ,  k tó rych  połączenie w mące 
zbożowej ,  s tanowi  pod  każdym względem p o ­
karm zd rowy i pożywny.

Wszakże  pozna ł to dobrze sam p. Antenr ie th ,  
że chleb  z samej mąki  d re w nej  wypieczony nie- 
odp ow iad a  wcale  ce lowi ;  czyli n iemoże  w y r ó w ­
nać temu,  k tóry  z mąki  zbożowej  o t r z y m u je m y ;  
a lb ow ie m  radz ił  dodawać  do niego pew ną  ilość 
mleka , mąki  zbożowej  a nadewszystko  s to su n k o ­
wo wiele f e r m e n t u ,  czyli kwaśnego  ciasta. P o ­
d łu g  jego przepisu  wziąść na 15 f u n t ó w  mąki  
drzewnej 2 funty mąki  zbożowej ,  3 fun ty  kwasu  
ch lebowego i 4 kw a r t  mleka.  Tylko za pom ocą  
tych subs tancyi ,  pożywność  ohleba  zb oż ow ego ,  
j ak  to poznała  analiza chemiczna z tewi  d w iem a  
g a tunkam i  chleba,  skrypulntn ie  wykonana .  Pol i ­
czywszy koszta wyrabia n ia  mąk i  drzewnej ,  kw asu  
ch leb owego i ml eka ,  ł a lwo pos t rzedź ,  iż chleb 
tym sposobem ot rzymany,  możeby drożej  przy- 
sedł  niżeli z samej zbożowej  m ą k i ;  zatem tylko 
w razie na jgwałtownie jszej  p o t r zeb y ,  możnaby  
się udać do tego s u r o g a t u ; zawsze zaś w y p a d a ­
łoby dodawać  do chleba wyżej w y m ie n io ne  su b­
stancye,  n iechy  i w mniejszym s tosunku.

( D a l s z y  ciąg n a s tą p i ) .

W ia d o m o śc i  han d low e.

Sprawozdanie ze zbiorów tegorocznych.

Lwów 23go Listopada. Z donies ień  naszych 
ko re sponde n tó w  z różnych miejsc k ra ju  m o ­
żemy dziś już  dać obraz  ogóiny  tego- rocznych  
zb iorów i w nio sko wa ń na w ew nę t r zy  i zewnę-  
ha nde l  p r o d u k t ó w  su ro wy ch i na pó ł  p r z e r o b i o ­
nych.

Co do zb io rów p r o d u k t ó w ,  ży to  w  ogólnośc i 
mniej  dopisało jak  się tego z wiosny  spodziewać 
należało — później p rzepadłe  zima s ło ty  i burze
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szkodliwy wywar ły  w p ły w  na wyksz ta łcenie  się 
ziarna, jeżeli  więc gdzie liczą dużo kup,  to z tego 
n ie w yp ły w a ,  iż s tosunk owo wydają  z ia rna ;  p o ­
wszechnie przyjąć można  26 do 28 garncy zkopy: 
Zia rno w ogólności  grubszą i marszczoną ma ł u ­
skę jak to zwykle bywa,  gdy z imne wia t ry  lub 
słoty żyto w  czasie kwia tu  zaskoczą,  wtedy  też 
na mą kę  osobl iwie po pytlu niejest  wydatne.

Pszenica, na właściwym jej gruncie,  to jes t  na 
Po do lu  w  Bełzkim w nizinach nadwiś lańsk ich  
uda ła  się dobrze,  choć przez słoty i nie w swoim 
czasie zebranie,  zniszczyło m nó s tw o  ziarna, tak 
dalece, że o gr om nych  zb iorów k tórych  się spodzie­
w a n o ,  zbiór  ziarna tylko jest  lepszy jak ś rednie  
osobliwie,  p ięku ' sj tak zwanej  kupieckiej  pszenicy 
z kopy bywa 24 do 26 garncy.

Jęczmień, zarodzi ł  tego roku  w powszechnośc i  
lepiej  jak inne  la ta ,  sypie w  wie lu  miejscach 
zkop y po 6 i 7 cwierci  i sypałby był  n i e równie  
więcej ,  gdyby na pom iot ach  przedługo dla braku  
ro bo tn ik a  n iebył  mus ia ł  leżeć. Pięknego  jednak  
jęczmienia  br ow arnego  m a ł o ,  wszędzie b ow ie m  
prześcigł  na pn i u  i przez słotę na pokosach s t ra ­
cił blask.

H reczka , dała sprzę t  w  ogóle zaspokajający, 
lubo jej m n ó s tw o  osobl iwie  przez słoty pogni ło 
na pomiecie.

Owies, zarodzi ł  powszechnie  dobrze w  p łaskim 
kra ju ,  w  górach zaś zbiory z p o w o d u  s ło ty  w y ­
padły bardzo liche. Zbiór  wreszcie wschodnie j  
części k ra ju  by ł  t rudny,  z t ego  też p o w o d u  wiele 
się ziarna ot rzęsło a wiele wraz z s łomą w k o ­
pach i na pokosach  pomięc i  gniło.

K u ku ru d za  na Pokuciu,  w Zaleszczyckim i Sta­
n is ła w ow sk im  przez przedwczesne  mrozy wiele 
ucierpiała,  zbiory jej należą do miernych.

Proso  zarodzi ło powszechnie  bardzo  dobrze,  
pomim o ,  że przy zbiorze także wiele go zginęło 
na pokosach  i w kopach.

Groch zarodzi ł  w ogólności  ś rednio,  słoty zgno- 
iły go wie le  i t o ,  co zdrowego zostało ut raci ło  
ziarno przez dłuższe nad potrzebę  leżenie na po­
kosach.  W  wie lu  miejscach uważa ją zbiór  gro ­
chu za dość lichy, w innych  lepszy tak że w o- 
góle wiadomośc i  te na ś redni  zbiór  znoszą się.

Ziem niaki. Te w ogólności  zawiedły uczekiwa-  
nie gospodarzy większych i małych  posiadłości .

W i e l e  pogni ło ich już  na polu,  tak dalece, że nieby­
ło co wykopywać ,  wiele zaś wykopanych i do s ter t  
złożonych gnić zaczęło, z tego też p o w o d u  wcze- 
śn iej  jak zwykle o tworzono gorzelnie aby jak i ­
ko lwiek  uzyskać pożytek z p r o d u k t u ,  którego  
dochowanie  jest  wą tp l iwe m.  wielu miejscach 
objawia się obawa czyli uda  się ocalić nasienie.  
Przy niskim stanie naszej p rodukcyi  zbożowej 
jes t  to  kięska nie m a ła ,  zasługująca na uwagę  
rządu.

R ośliny  fabryczne: buraki ,  chmiel ,  len,  kono­
pie, zarodzili  dostatecznie.  Chmie l  atol i  z p o w o ­
du  lata niestałego jest  powszechnie  pośledniejszy 
w ga tunku od przeszłego roku,  len u da ł  się do­
b ry ,  konopie  mnie j  dob re ,  bu ra k i  przez zbyt 
wczesne mrozy ucierpiały.

O grodowiny obfitszy sprzęt  dały jak już od 
w ie lu  lat  niebyło,  chociaż zawcześny mróz  wiele 
delikatyiejszych warzyw poniszczył. Do rzędu tych 
należą fasola,  b ó b ,  ogórki  i t. p. Kapusty zaś, 
b r u k w ie  rzepy i t. p. uda ły  się podłu g  życzenia.

Sady. W  ogólności  urodzaj  tego roku  był  n a d ­
zwyczajny, chociaż n iek tóre  ich gatunki  miejsca­
mi chybi l i ,  t ak n. p. śl iwy k u  zachodowi  i ku  
p o łu d n io w i ;  wszelako uby tek  ten lubo  znaczny 
pokry je  się przywozem zasuszonych s'liw. Owoce 
wpro wad zi ły  u  nas tego roku  znaczną sumę w  o- 
bieg.

Pszczeinictwo. Rok z imno-s ło tny  ba r tn ic tw u  
niesprzyja,  rok upływający  należy do najnieprze- 
jemniejszych dla niego. Zbiór  m i o d u  w  wielu 
miejscach na Podolu  wypadł  mniejszy jak innych  
la t ,  większe też pozostać muszą zapasy m i o d u  
na pożywienie pszcół ;  roje  w ogólności  niebyły 
liczne.

Z podań  tych w y p ły w a ,  że jak się zanosiło 
na wiosnę  na ogromne urodza je  wszelkich p r o d u k ­
tów,  przy żniwach,  już  to przez wpły wy  p o w ie ­
trza już przez opóźnioną  r o b o tę ,  a ztąd przesta-  
łość na pniu,  zbiory co do ogółu kra ju  wypadły  
tylko dobre.  — Siana i pasze wszelkiego ga t un­
ku wypadły  bardzo obfi te;  po t rawy  atoli  wiele 
uc ie rpiały.

Co do robo tn i ka ,  wszelkie doniesien ia  zga­
dzają się na to, że w zachodnich obw odach  n ie ­
t r u d n o  było o ro b o t n i k a  i to nie nalegający na 
zbyteczną zapłatę,  robi ł  wreszcie o tyle chętn ie



—  316

i le u m i e ;  większa była t rudność  o robo tn ika  
w  północn o-wschodnich ,  wsc hod ni ch  i południo- -  
wo wschodnic h  i ś r odkow ych o b w o d a c h ,  nie- 
tyłko były większe wymaganie  zapłaty ale p o ­
wszechnie później  wychodzil i  do robo ty  i w y k o ­
nywano je bez gorl iwości .  Ani w ó d k a ,  ani  p ie ­
niądze niebyły tak pożądne jak opał,  k tóry  atoli 
niżej war tośc i  w  robocie dany mieć  ż ą d a n o , 
w  n iek tór ych  mie jscach dawano tylko za furę 
p a rokonn ą  24 kr. m. k. Z tego p o w o d u  wyrosły 
n ieobl iczone szkody po lasach i gospodars twach.

W nioski o cenach produktów  i  ko n ste lac ji handlu. 
Zawczasu można  powiedzieć,  że włośc ianin na jpó­
źniej przystąpi  do sprzedaży swych p r o d u k tó w ,  
na jprędzej  więksi  pos iadacze ziemi,  bo ich do tego 
po t rzeby  zmuszą; po t rzeby  te są znane i niecier  
pią zwłoki.  Nat łok sprzedaży prędzej  z niży jak 
podwyższy ceny ,  z czego s t ra ta  wypłynie  n iepo­
w e to w an a  dla p roduc en tów ,  k tó ry ch  p i o d u k t  sa­
m yc h  drogo kosztuje nie nastręczając ostatnim 
ko n su m e n to m  żadnych korzyści ,  gdyż ci małe 
tylko nagromadzać  mogą zapasy. Korzyści więc 
należące się ro lnikowi ,  p rzy jdą zn ow u  w  ręce 
na jmniej  zasłużone,  w' ręce l ichwy,  k tóra  równie 
p ro du cent a  i konsum ent a  uciska. Z da rów zatem 
Niebios zkorzysta tylko kapi ta ł  go tówk i  a nie ci 
co pracują.  Mniejsi  posiadacze mając mniejsze 
potrzeby,  odciągając się ze sprzedażą osiągną le ­
psze ceny, bo gdy spo t rzebowane  zostaną zapasy 
w  jesieni  i zimie od większych posiadaczy ziem­
skich na by te ,  włościanie  sprzedawać  zechcą na 
wiosnę  i na pr zednó wk u,  po droższych cenach. 
Takie po s tę po wan ie  wzbić je  może,  p om im o  d o ­
statków z iemiop łodó w,  do wy gór ow an ego  stopnia 
i 'p rzyczynić  się do up a d k u  wsze lk ich  klas p r a ­
cujących po miastach.  W ni o sk i  tak niepomyślne  
wypływ ają  ze s tosunk ów naszych społecznych t 
k tok olwiek  zechce ich zgłębić nie znajdzie ich 
przesadzonemi.

Handel  nasz zawsze b ie rny  w  przes i len iu,  
w  k tó rym jesteśmy, mnie j j ak kiedy dla kra ju  
przyniesie korzyści.  Skór y ,  w e ł n a ,  przędziwo i 
t .  p. powracać  nam bę dą  droższe niż p i e r w e j ; 
og romna masa gotówki  pozos tawać  m u s i  pod  
ręką właściciel i  większych ziemi do opędzenia

r ob ó t  gospodarskich,  ograniczać się muszą w  wy­
da tkach zbytkowych,  a to jeszcze bardziej  oddzia­
ływać  będzie na hand e l  zewnęt rzny  i w e w n ę ­
trzny. Krążenie p r o d u k t ó w  w ew nęt r z  kra ju  przy­
niesie zysk fu rm a n o m  i p ropinacyom,  lecz w ła ­
ściwy zysk pochodzący  z h a n d lu  czynnego za gra­
n i c ę ,  zostanie na długo  dla nas pob ożnem ży­
czeniem.

Lwów 23go Listopada. Na tygodn io w ym  ta rgu  
było 199 sztuk wołów'  i 130 k r ó w ,  z tych s p r z e ­
dano je d n ę  par tyę  złożoną z 18 sztuk, z k tórych  
jedna  ważyła  12 kamieni  mięsa  i 1 kamień łoju 
po 42 złr. 30 kr . ;  d ruga  par tya  złożona z 17 
sztuk wo łów ,  z k tórych  jedna  ważyła 12'/2kamieni  
mięsa  i 1 kamień  łoju po 45 z ł r . ; t rzecia 
partya złożona z 24 sz tuk,  z k tórych  je d n a  w a­
żyła 17% kamieni  mięsa  i 1% kamien i  ło ju ,  po 
54 złr. — kr. m. k. Za ce tnar  ło ju  z rzeźni  sta- 
rozakonnych  płacą 16 złr. 42 kr. ,  z rzeźni  chrze- 
ścian 15 złr. 52 k r . ; za parę  skór w o ł o w y c h  płacą 
16 złr. 47 kr . ;  k row ie  po 12 złr. 38 kr. m. k.

Ceny produktów  ice Lwowie. Dostawy zboża na 
nasze t a rg i ,  ciągle są n ieznaczne,  na jwięcej  zao­
pa t ru ją  się składy m ąk ą ,  że zboża od większych 
posiadaczy z iemskich pochodzącego,  p rzywóz zaś 
od  włościan  jes t  mniejszy niż k ie dykolwiek  o 
tym czasie; ztąd też ceny u t rzymujące  się p raw ie  
j ednakow e.  Za korzec pszenicy płaci l i  6 złr. 3 kr . ,  
żyta 4 złr. 8 kr. ,  j ęczmienia  3 złr. 4 8 kr., h reczki  
3 złr. 36 kr  , owsa 2 złr. 19 k r . ,  z iemniaków 
1 złr. 48 kr. do 2 złr . ,  za k w a r t ę  k r u p  hrecza- 
nych 4% kr., j ęczmiennych  4 kr . ,  j ag lanych  5% 
kr . ,  za ce tnar  siana 1 złr. 22 k r . , s łomy 40 kr . ,  
za sąg drzewca buko wego sążeń lasowy 12 złr. 6 
kr., sosnowego 9 złr. Garniec okowi ty  30-a- 1 złr. 
3 kr. m. k.

D o n ies ien ie  p ry w a tn e . 2)

Nabyć m ożna jęczm ień kaw alerski.
Kto sobie życzy nabyć nasienie tego ję czm ie ­

nia korzec po 4 złr. m. k. n iech  się zgłosi  przez 
f rankowane  l isty przez Tłus te  do p. Ch o ło n ie w ­
skiego dzierżawcy w  Czerwonogrodzie.

Wydawca i Redaktor T . W . K och ań sk i. — Drukiem Piotra Fi l iera.


